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Chwała Tobie Ziemio Śląska!

– cz. 7
Fotograf ustawił aparat na statywie o trzech nóżkach. Kiedy da znak, goście zastygną na kilka sekund w całkowitym bezruchu. Na razie rozmawiają. Migają kolorowe śląskie stroje i długie suknie kobiet, które ubrały się dziś „po pańsku”. Mężczyźni podkręcają piękne, sumiaste wąsy. 
A w pierwszym rzędzie niepozorny, szczupły 
i jasnowłosy chłopak w sutannie. To jego prymicje. Chłopak nie wie jeszcze, że za 13 lat odrodzi się Polska. I że on, August Hlond, syn dróżnika kolejowego spod Mysłowic, zostanie jej prymasem. Uwaga, tu wyleci ptaszek…!
Nie równą miarą dzielą się łaski i dary Boże. Dlatego pewno taka rozmaitość 
w świecie, w bogactwach ziemi, przyrodzie, w wyglądzie człowieka, jego intelekcie, zdolnościach, talentach.

Jakkolwiek byśmy wyliczali, to dojdziemy do wniosku, że największym dziełem Bożym – jest człowiek – choćby miał nawet niezliczoną ilość wad…

Ale ja chcę pisać dzisiaj o człowieku – skarbie ziemi śląskiej – prymasie Polski – Auguście Hlondzie – jedynym Ślązaku, który w hierarchii polskiego kościoła doszedł tak wysoko. Bóg wyposażył go nieprzeciętnie i życie Augusta toczyło się nieprzeciętnie 
i wartko.
Rodzina Augusta Hlonda pochodzi z za Brynicy. Marcin, dziadek Augusta Hlonda był szewcem, mieszkał w Słupnej koło Mysłowic. Syn Marcina, Jan Hlond był dróżnikiem kolejowym. Pracował w Brzęczkowicach koło Mysłowic. Tutaj 5 lipca 1881 roku przyszedł na świat jego drugi syn – August. Nigdzie nie mieszkał jednak długo. Jana rzucano do pracy w różne miejsca na Śląsku.
W końcu Hlondowie wrócili do Mysłowic, na Morgi, a potem przeprowadzili się do Słupnej.

„Mały August nie miał okazji uczestniczyć we wszystkich przeprowadzkach. Kiedy skończył 12 lat, rodzice uścisnęli go i wsadzili wraz ze starszym bratem Ignacym do pociągu. Na szyjach chłopców kołysały się tabliczki z imionami i nazwiskiem. Pod spodem był jeszcze adres: Valsalice koło Turynu. Rozległ się gwizd lokomotywy, chłopcy pomachali ostatni raz z okien i odjechali na południe. – Te tabliczki były konieczne, bo chłopcy nie umieli słowa po włosku – mówi ks. Bernard Halemba, proboszcz parafii w Brzęczkowicach. Bracia Hlondowie pojechali do Turynu uczyć się 
w zakładzie księży salezjanów.”
Hlondowie – rodzice Augusta mieli jedenaścioro dzieci. Chcieli zapewnić im jak najlepsze wykształcenie.
Pod Turynem Salezjanie prowadzili szkołę dla najuboższych chłopców. Rodzice Augusta „byli bardzo otwarci”- „inaczej talent Augusta mógłby zostać zmarnowany”.

Po skończeniu szkoły wstąpił August do zakonu salezjanów i przyjął święcenia kapłańskie. „W zdobywaniu wiedzy był bardzo żarłoczny”.

Doktorat z filozofii obronił w Rzymie – w wieku 19 lat.

Pracując – równocześnie studiował – polonistykę na Uniwersytecie Jagiellońskim – kierując placówką salezjańską w Przemyślu dojeżdżał na wykłady na Uniwersytecie Lwowskim.


„Gdy skończył 28 lat został dyrektorem salezjańskim w Wiedniu. Był najmłodszym zakonnikiem w tym zakładzie, ale bardzo rzutkim, przedsiębiorczym 
i inteligentnym”. – Takim poznał go i zapamiętał Achilles Ratti, który również mieszkał w Wiedniu. Dziesięć lat później ks. Ratti został papieżem – Piusem XI.


August Hlond miał wielką pasję do muzyki. Prowadził chóry i orkiestry. Komponował kantaty, symfonie i preludia na organy. Grał na akordeonie, napisał nawet podręcznik gry na tym instrumencie.


Między 1919 a 1922 rokiem August Hlond był prowincjałem salezjanów 
w Bawarii, Austrii i na Węgrzech. Świetnie mówił po niemiecku, nauczył się też węgierskiego.


W roku 1922 papież Pius XI mianował na administratora apostolskiego polskiej części Górnego Śląska ks. Augusta Hlonda.

Po przyjeździe do Katowic ks. August Hlond powołał tygodnik „Gość Niedzielny”. Rozpoczął budowę Katedry Chrystusa Króla. Jego hasłem było: „Daj mi duszę, resztę zabierz!”


W 1925 r. Pius XI powołał diecezję katowicką, a ks. Augusta Hlonda mianował Prymasem Polski. Tempo jego kariery kościelnej było zawrotne. Rok później Papież mianował go kardynałem.


„Odtąd August Hlond rzadko odwiedzał Śląsk. Jeśli już, to w biegu, przejazdem. 
- Gdzieś jest nawet takie zdjęcie: August stoi z naszą babką koło swojego samochodu. 
A babka jest przewiązana fartuchem z taką wielką łata…

Matkę zaprosił do siebie, do Poznania. – Babcia przenocowała, rano wchodzi do kuchni. Patrzy: wiaderko z ziemniakami. Zaczęła obierać. Ale podbiega siostra zakonna: „Nie, nie, my to zrobimy” – wspominają siostrzenice prymasa. – No to babcia wychodzi do ogrodu. O mur opierała się kopaczka. Wzięła, zaczęła plewić grządki, ale nagle zjawia się ogrodnik: „Ależ co pani, ja to zrobię…”. Wróciła do gabinetu Augusta i powiedziała: „Pakuj mnie. Nie mam co robić”.”

W rozmowie z siostrzenicą zapytano, czy Kardynał miał poczucie humoru? „O tak, jak wszyscy księża Hlondowie (a było ich trzech braci księżmi – Salezjanami – przyp. autora)… Byli wychowywani w atmosferze radości, dowcipu – mówi siostrzenica Małgorzata”. – Wpadali do naszego mieszkania z rozpostartymi ramionami i wołali: 
„A mocie żur? Ugotujcie żur!”
W 1932 r. prymas Hlond powołał Towarzystwo Chrystusowe – zgromadzenie księży zajmujących się do dzisiaj duszpasterstwem wśród Polonii.
We wrześniu 1939 r. marszałek Rydz Śmigły nakłaniał prymasa Hlonda do wyjazdu za granicę. Ostrzegali, że Niemcy mogą wziąć go jako zakładnika. Wsiadł więc do samochodu i udał się w kierunku Rumunii.

W Siedlcach jednak był nalot samolotu niemieckiego. Wokół sypały się bomby 
i rozrywały. Odłamek trafił prymasa w nogę. Nie była groźna rana – prymas bagatelizował to, bo mógł chodzić. Domy obok pałacu sypały się, mury pałacu zatrzęsły się, salony były wypełnione gryzącym żarem – szyby powypadały.


„30 września obrona Polski już gasła. Zaciekle ostrzeliwały się tylko polskie baterie na Helu. Grupa „Polesie” z generałem Franciszkiem Kleebergiem próbowała desperackiego ataku na Wermacht.

Tymczasem w Warszawie defilowali już Niemcy, Radzieckie tankietki stały nad Bugiem – Polska znów zniknęła z mapy świata – na jak długo?...”

W tym dniu Polacy i wszyscy ludzie na całym świecie usłyszeli głos prymasa Hlonda z radia watykańskiego.

„Nie zginęłaś Polsko – zaczął. Zaczął wymieniać zbrodnie, których dopuścili się we wrześniu hitlerowcy. Powiedział, że „Polska zmartwychwstanie.” Drukarnie 
w Rzymie wypuściły relacje z okupowanej Polski; kardynał Hlond doprowadził do wydania jej w czterech europejskich językach.”


Kardynał Hlond przenosił się z miasta i kraju, ale nadaremnie. Niemcy dopadli go 
i nie pozwolili wrócić do kraju.


Przeniósł się więc do Sabaudii pod okupację włoską. Ale i tu go dopadli. 

W lutym 1944 roku aresztowało go tam gestapo. Najpierw rozmawiali po dobroci, potem zaczęli terroryzować. „Powiedziałem, żeby dali sobie spokój (…), a gdyby mnie powiesić mieli, byłbym naprawdę szczęśliwy, że taką śmiercią będę mógł zakończyć swoje prace dla ducha, szczęścia i wielkości Polski.”
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W 1945 r. wrócił do Polski. Zaczął organizować polską hierarchię kościelną na ziemiach odzyskanych. Władza ludowa Polski póki nieczuła się pewniej okazywała kardynałowi pozory życzliwości. Prezydent Bierut podtrzymywał go za ramię podczas procesji Bożego Ciała. Stopniowo stosunki i atmosfera stawały się coraz chłodniejsze.

Kardynał Hlond zmarł w Warszawie 22 października 1948 roku.

„Wcześniej zamówił sobie na ten dzień procesję z Najświętszym Sakramentem. Pozwolił, żeby w procesji uczestniczyli wierni. – Niech lud wie, że prymas przygotowuje się na śmierć – powiedział.
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